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O dawnej pobożności w Polsce.
Niegdyś wśród cnót jaśniejących u nas, jedną z najwydatniej­

szych była  pobożność. Cały naród tchnął szczególnem nabożeń­
stwem, do którego wiodły go przykłady starszych, wiodły matki, 
zapalając młodociane serduszka dziatek swoich świętą miłością 
S twórcy; wiedli ojcowie bogobojni, przekazując synom testamen­
tem, jako najszacowniejszą spuściznę, pobożną książkę. Taki nam 
przykład zostawił Symeon Lubartowicz Sapieha, k tóry  w  ostatniej 
woli swojej zostawia synowi modlitwy, z poleceniem, aby umiera­
jąc, toż dziedzictwo synowi swojemu przekazał.

I  pobożne prababki nasze dawały z siebie w tym razie b u ­
dujące przykłady; wr domowem zaciszu poczynały one dzień 
od modlitwy. Naprzód wstawTszy rano , odmawiały litanię do 
W szystkich Świętych z całym dworem swoim, do czego i ma­
luczkie dziatki należały. Następnie pani pobożna odmawiała pa­
cierze kapłańskie z książki na ten cel dla niej na polski język 
przełożonej, po tem wszystkiem szła pieszo do kościoła, gdzie na 
przyniesionej pod płaszczem szczapie drzewa k lęcząc , odprawiała 
zwykłe nabożeństwo. Za powrotem z kościoła najpierwszem za­
trudnieniem było pani domu rozdawać jałmużnę ubóstwu ze 
skrzynki na ten cel przeznaczonej, albowiem wiara ich objawiała 
się miłosierdziem.

Codzień idąc na spoczynek, bogobojna pani cz)'niła rachunek 
sumienia, rozstrząsając dzienne sprawy swoje, za winy serdecznie 
żałując i poprawę przyrzekając. R az  do roku, albo więcej, p ra ­
babki nasze zamykały się na rekolekcyach w klasztorze, lub miesz­
kaniu na ten cel w pałacu, lub domach urządzanem. Niektóre co



czwartek umywały nogi ubogim, nawiedzając szpitale, gotowały 
w nich jeść i karm iły niedołężnych, opatrywały chorych. W  do­
mach zaś swoich wychowywały ubogie sieroty, z tych jedne po- 
sażąc, za mąż wydawały, drugie sposobiły na przykładne zakon­
nice. Ze szczególną troskliwością pobożne panie przestrzegały mo­
ralności domowników. W  nieobecności mężówT swoich bogobojne 
panie wiodły życie zakonne w miejscu na ten cel przy domowej 
kaplicy urządzonem. Częstokroć wdowami zostając, nie wchodziły 
już więcej w nowe związki, ale oblokłszy czarny ubiór, wytworne 
stroje składały na ozdoby ołtarzy Pańskich, i wyrzekając się tak 
dobrowolnie świata, poświęcały się modlitwom, postom i dobrym 
uczynkom.

Niekiedy też i młode dziewice, nie występując do klasztoru, 
wyrzekały się świata. P rzykład podobny zostawiła nam historyą 
w Zuzannie Amenda, k tóra  przed Biskupem w kościele św. B a r ­
bary w K rakow ie , wobec zebranego ludu i krewnych ślub po­
dobny w yk o n a ła ; poczem niesiono przed nią złotą koronę dro- 
giemi kamieniami i perłami sadzoną, serce z czystego złota i p ier­
ścień ślubny z napisem: Chrystusowi nieśmiertelnemu Oblubień­
cowi Zuzanna Amenda przez te znaki oddaje się na w ieki, i te 
wTszystkie upominki padłszy na kolana, na ołtarzu złożyła. Po 
śmierci swoich rodziców dziewica ta cały spadły na nią majątek, 
przekazała na wykupno więźni i ratunek ubogich.

Rówmież świątobliwe niewiasty polskie pogardzały w ys taw ą; 
przykład tego widzimy w Jadwidze królowej, a żonie W ładysław a 
Jagiełły , owej rozkrzewicielce W iary  świętej na Litwie, matce 
ubogich, k tó ra , gdy  mąż jej kazał bogato przybrać mieszkanie, 
rze k ła :

— Dawnom ja  pompą światową i  tem i znikom em i ozdobami po­
gardziła, wolę się Bogu lichym upodobać sprzętem.

Mąż zaś pobożny jako pan przestrzegał ściśle, aby czeladka 
jego przy pokarmie cielesnym miała i pokarm duchowny. Chętnie 
dawał ubogim jałmużny, lecz nie pierwej ją udzielił, aż zapytał 
proszącego, czy umie się przeżegnać, czy umie pacierz, dziesię­
cioro Bożego przykazania i czy istotnie niezdolny do pracy.

W  W ielki Czwartek szpitale nawiedzał, nogi ubogim um y­
wał, lub we własnym domu tę posługę im czynił. Tak i król pol­
ski W ładysław  Jagie łło  co rok 12 ubogim nogi um yw ał, darząc 
ich hojną jałmużną.

Pobożni mężowie przy stole zajmowali się rozmową z du­
chownymi. Na rekolekcyach zamykali się po klasztorach, a wy- 
eżdżając z domu na zjazdy lub w o jn ę , brali błogosławieństwo 
w kościele, bo wierzyli święcie w owe słowa Pisma świętego: »że 
nie w ilości wojska jest zwycięstwo, ale cała moc z nieba jest«.



Mąż pobożny owdowiawszy, oblekał grube szaty, mieszkanie 
zaś pokryw ał żałobą, ślubując nie żenić się wTięcej. Co miesiąc 
wstępował do grobu żony modlić się za jej duszę. W idząc się zaś 
bliskim śmierci, ubierał w świąteczne szaty i spowiadał, błagając 
ze skruchą na klęczkach spowiednika swego o odpuszczenie win 
przez życie popełnionych. W ielu  też pobożnych mężów, jako 
i świątobliwych niewiast polskich kończyło życie przy klaszto­
rach, gdzie obrawszy sobie schronienie, uchylali się od gwaru 
i złudzeń światowych. W ielu  majątki swoje łożyli na budowanie 
kościołów; tak P io tr  Dunin 77 na chwałę Pańską wzniósł z cio­
sowego kamienia świątyń. Stanisław Lubomirski, mąż wojenny, 
wTojewoda krakowski dwadzieścia zbudował kośc io łów ; spełniwszy 
to m aw ia ł:

— Miałem się przedtem nieźle, jakom się począł dzielić z B o­
giem fortuną, sam nie wiem, jak mi B óg wszystko pomnaża.

Gorliwymi też obrońcami byli przodkowie nasi W ia ry  świę­
tej ; umierając, zalecali synom swoim być jej wiernymi stróżami. 
Tak  Jakób Sobieski, kasztelan krakowski, ojciec Jana III, dziel­
nego króla polskiego, w testamencie temi słowy włożył ten obo­
wiązek na dzieci sw o je :

— Potomstwo moje z urzędu mego obowiązuję i napominam, 
aby W iary  i Kościoła katolickiego rzymskiego i jego wolności, 
przywilejów i honoru duchowieństwa, ile się poda okazya, radą, 
mową i ręką bronili.

Z poddaniem przodkowie nasi przyjmowali od Boga wszystko, 
czem ich tylko udarowrać raczy ł : z umiarkowaniem szczęście, tro ­
ski z uległością, z pokorą upadek, bez dumy wyniosłość. Dowód 
ich wiary w wyroki Opatrzności i w pomoc niebieską, zostawiły 
nam słowa Zygmunta I ,  dzielnego króla i gorliwego chrześcija­
nina, wyrażone w mowie do s y n a :

— Nie tajno jest synu mój — wyrzekł on — z jaką sławą tak 
długo panowałem. To wszystko Bogu Najwyższemu, którem u pil­
nie służyłem, zawdzięczam. Powinieneś temu wierzyć, że ani p a ­
nowanie, ani jakie szczęście może być wcale, gdzie wiara upada 
albo słabnieje.

Również praojcowie nasi jako i prababki dbałymi byli
o ozdoby świątyń P a ń sk ic h ; tak Leon Sapieha, wojewoda wileń­
ski i he tm an, gdy  spostrzegł gdziekolwiek podartą  a lbę , albo 
ornat na księdzu, zaraz dawał mu nowe, m aw iając:

— Ja  świeckim panem jestem krótkiego życia i honoru, 
a przecież ganię służeństwo moje, jeżeli który w oczach moich 
w bucie szpetnym stanie. Jakoż to bardziej i niegodna rzecz jest, 
w oczach K ró la  nad królami nieochędożnie się pokazać.

Cały naród ze szczególnym zapałem modlił się do Najświęt­



szej Panny ; wyjątkowa cześć dla niej wszystkie polskie ożywiała 
serca. Pieśni na jej cześć składane z dnia brzaskiem codziennie 
wznosiły się ku niebiosom i w dalekie strony ulatywały po kro- 
plistej rosie. Z pieśnią Boga Rodzica szło polskie rycerstwo do 
walki, z nieomylną nadzieją zwycięstwa. Sławni wodzowie jakimi 
byli: Chodkiewicz, Żółkiewski, Stefan Czarniecki i inni, z cu­
downą pieśnią na ustach wiedli szyki do bitwry. Przy każdym 
obozie obraz tej Opiekunki narodu polskiego znajdować się m u­
siał. Ze świętym obrazem szedł król Jan  Sobieski pod W iedeń 
na poskromienie hardego bisurmanina.

Dawni Polacy zwiedzali miejsca słynne cudami, j a k o to : Czę­
stochowę, Sokal, Leżajsk, Skąpe, Gidle, szły doń pobożne panie 
we włosiennicach, z krzyżem na ramionach, krwawiąc bose nogi 
ostremi kamieniami. Odbywano pielgrzymki do Rzymu, Hiszpanii 
i Jerozolimy; z kijem w ręku jako ubogi żebrak, szedł w pobożnej 
pielgrzymce Stanistaw Kosika, Bolesław Krzywousty pielgrzymo­
wał do grobu św. Idziego, św. W ojciecha w Gnieźnie i św. S te ­
fana w W ęgrzech. Przemysław książę Raciborski co rok z zamku 
swego chodził do klasztoru Dominikanów w R aciborzu , niosąc 
w ofierze świętemu Stanisławowi świecę woskową tak dużą, iż ją 
zaledwie mógł udźwignąć. Mikołaj Krzysztof Radziwiłł pielgrzy­
mował do Jerozolimy z księdzem Leonardem Pacyfikiem i dwu­
nastu osobami dworu swojego. W  taki to sposób dawni Polacy 
szukali odpustów w popełnionych grzechach, lub błagali o łaski. 
Naprzeciw pobożnych pielgrzymów po drodze wybiegali miesz­
kańcy okolic przebywanych i zapraszali ich do domów swoich 
i kościołów. Przybywszy zaś pobożni na miejsca święte, na kola­
nach obchody jego czynili.

Posty  ściśle przestrzegano w środy, piątki i soboty. W  so­
botę post zachowywano największy, raz na tydzień suchy chleb 
nieco skropiony piwem pożywano ; piątki zaś suszono, wstrzymu­
jąc się od picia wina. Byli i tacy, co całe życie mięsa nie jadali, 
poprzestając na maślnych potrawach i rybach. Za napój w czasie 
dni postnych używano przegotowanej wody. Post zaś wielki od 
chleba popiołem święconym posypanym zaczynano. Dzieciom lat 7 
mającym z nabiałem w dnie postne jeść nie dozwalano i karcono 
w nich surowo wszelkie przekroczenia praw Boskich. Gdy Erazm 
Ciołek, Biskup P łocki,  przywiózł z Rzym u pozwolenie jadania 
mięsiw we środę, w całej Polsce nikt się nie znalazł, by z tego 
pozwolenia korzystał. Chłopki również gorliwi byli w służbie 
Bożej. O mil parę nieraz chodzić musiał do kościoła, a niczem się 
nie dał odwieść wieśniak, by we święto nie słuchał Mszy świętej. 
W  W ilią  Bożego Narodzenia nic nie pożywał, aż po zobaczeniu 
gwiazdki na niebie. Posty  zachowywał ściśle, modlitwami oddawał



się w opiekę Świętych Pańskich. Pościł i modlił się do św. Mi­
kołaja, Jacka, Stanisława, Rocha, Apolonii. W  morowem powie­
trzu uciekał do św. Sebastyana, w nędzy do Jana Jałmużnika, 
oddawał się nadto opiece Najświętszej Panny, ofiarowywał świece 
do ołtarzów i lampki, z pokorą i skruchą serdeczną uczęszczał do 
licznych kaplic.

— To ja  pójść — odezwał się z tejże wsi Niemiec kolonista, 
który  stojąc w gromadzie, w milczeniu dotąd przysłuchiwał się 
obradom. — J a  pójść zaraz kiedy wy polskie klopy bać się... Ja  
mieć odwagę...

— W y b o rn ie 1! — krzyknęli włościanie zadowoleni, że zna­
lazł się ktoś przecie, co we dzwony pójdzie uderzyć — niechaj 
Fuchs idzie, my tu zaczekam y! ..

■— Gut... ja  pójść sam, żeby was przekonać, Co ja się nie bać; 
chociaż ja nigdy smoka nie widzieć, lecz być może, co tu w P o l­
sce są smoki, lepiej zaswomć...

■—• L ep ie j! lep ie j! — zachęcano Niemca.
— W y  nie wiedzieć, co ja wojak. J a  w roku 1871, jako 

pruski poddany bilem pospołu ze swymi braćmi Francuzów, i za 
waleczność ja dostać pod Paryżem krzyż na piersi... Ja  nie bal się 
juchów Francuzów, to ja nie zlęknąć i zaswonić, a potem, kiedy 
ludzi przyjdzie dużo, to ja sam będę zabić smoka, ja wam poka­
zać, co to pruski żołnierz!...

- A  no dobrze ! dobrze !... tylko zamiast rozprawiać, zróbcie 
co przyrzekacie, bo szkoda czasu!...

— Ja  też iść, iść... ale... ale!...
-— Ale co?... czy Fuchs obawia się spotkać w drodze do k o ­

ścioła, k tórego ze smoczych dzieci?...
— Sieci, sieci!... to być może — odrzekł Niemiec reflektując 

się i cofając napowrót ku gromadzie, od której b y ł  już parę k ro ­
ków odstąpił.

— I taki to żołnierz pruski odważny?! — zawołała gromada.
— No ja odważny, wy zobaczycie... ale przecież mnie ewan- 

gielikowi, organista nie da kluczów od kościoła... musi ktoś pójść 
ze mną...

trach ma wielkie
U eieszna h isto ry jk a  przez H. T.

II.
Przygotowania do w ypraw y na smoka.

( C ią g  d a ls z y ) .



— Aha! tchórzy!!... tchórzy!!! —• roześmiano się — dzwon­
nica nasza stoi otworem i bez kluczów do niej się obejdzie!

— Y L . wy klopy polskie co wy gadacz... kurzy!... kurzy!... 
fe!... wy nie śmiać ze mnie, ja odważny żołnierz, aleć sam jeden 
nie poradzę uderzyć w ten swon wielka!... dajcie mi kogo.

— K iedy tak, to ja z nim pójdę! —• rzekł Jędrek  biorąc na 
odwagę i stojąc obok Fuchsa.

— To jeszcze m a ło ! — powiedział Niemiec — bo my nie 
w jeden tylko swon wielka, ale i w te małe swonki co na belka 
wisi, swonić mamy, aby daleko słychać była...

- To ja pójdę także — rzekł stary Grzywacz łącząc się do 
Niemca.

— To mało!... mało!... co to trzy słow ieki! a jak my się zmę­
czymy kto klapać w swony będzie?... aha?!...

Na takie przemówienie, przystało jeszcze kilku włościan do 
Fuchsa, tak, iż z grom ady znacznie ubyło.

Niemiec ośmielony licznem towarzystwem mającem z nim 
razem na gwałt dzwonić, ruszył z miejsca; ale kobiety rzuciły 
się ze złością, i zacietrzewione odciągając chłopów, wymyślały na 
całe g a rd ło :

— To psia dusza!... połowTę gromady za sobą wlecze, a my 
co poczniem, hę?! przecież i chłopy zbroić się mają, kiedyż to 
co będzie? !...

— Dosyć wam Fuchsie dwóch ludzi! •— wmieszał się kowal 
ostro. — W róćcie się reszta chłopców !... Niewiasty mają słuszność, 
czasu nie można tracić, i tak Ceregulujemy się za d ługo , a tam 
smok może już dotąd wszystkie ciołki i bydło Grzywaczom zchru- 
pał. Macie iść Fuchsie to idźcie!... nie ociągajcie się!... zadzwoń­
cie, a my w tę porę się uzbroimy !...

Zfukany Fuchs przez kowala oraz kobiety, rad nie rad, udał 
się z Jędrkiem i starym tylko Grzywaczem ku dzwonnicy, ale 
udał się leniwie i ze źle ukrytą  bojaźnią. Uczyniwszy kilka k ro ­
ków, znikł w ćmie z oczu śledzącej za nim gromady.

— C hłopcy! — zawołał kowal na pozostałych. — Pospieszmy 
teraz do chat swoich, jak już raz wspomniałem, po siekiery, widły, 
za co kto złapie aby p rędze j!...

— A gdzie zejdziemy się?...
— Zejdziemy się tutaj przed chałupą Kacprową, dalej żywo!...
Ludzie z gromady, acz niemrawo, zaczęli się rozchodzić, gdy

dzieci zalęknione ich odstępowaniem, zagrały płaczem jak organki.
— A nie rozpraszajcie się z kupy !! — molestowały matki 

idziecie, a nie wiadomo co smok porabia, może już wyczołgał się 
z chałupy Grzywaczów i gdzie na drodze przycupnął, to nam 
jeszcze dziatwę rozszarpie !...



Zmieniono zatem plan.
Zbito się napowrót w grom adę z tem postanowieniem, że dla 

lepszego bezpieczeństwa, wszyscy społem postępować będą od 
chaty do chaty, wybierając z nich narzędzia gwoli obrony.

Posunęła  się więc cała chmara ludu w tym porządku, że 
mężczyźni otoczyli kołem kobiety, a te znów zasłanuijąc dzieci, 
prowadziły je między sobą w samym środku. W  tyle chmary, po 
bokach i z przodu skakały psy szczekając, przewidywały bowiem, 
iż coś niezwykłego stać się miało. Podszedłszy do najbliższego 
domostwa, zatrzymała się owa chmara, kilku z niej chłopów wpa­
dło do izby zabierając łopaty, kije, co jeno było na podorędziu, 
poczem przyłączywszy się do czekających, maszerowali do na­
stępnej zagrody, gdzie znów podobnie się zachowywali, i tak da­
lej... tym sposobem przebywszy wieś wzdłuż i wybierając po kolei 
z każdej chałupy rzeczy mogące służyć za b roń , znaleźli się już 
wszyscy w posiadaniu czegoś w ręku.

Ludzie onego zastępu ujrzawszy się oddzielonymi o trzy czy 
cztery już tylko domostwa od chaty Grzywaczów, dziwili się 
mocno dlaczego dotąd nie słychać jeszcze dzwonów, gdy  w tem 
na ulicy, od strony kościółka, rozległ się przeraźliwy przeciągły 
krzyk biegnących kłusem osób :

— Och!... o jo j!... 000!... 0000!...
Natychmiast najeżyły się kije , widły i łopaty chmary, jak 

broń pieszych strzelców na przyjęcie pędzącej w cwał nieprzyja­
cielskiej kawaleryi... ale trzymany sztywno przed sobą oręż, zło­
żono wkrótce na ramię, gdyż domyślono się, źe to trzej dziarscy 
ochotnicy co się dzwonić na gwałt wybrali, wracali...

Jakoż rzeczywiście oni byli. Najprzód stanął przed gromadą 
dzielny nasz żołnierz Fuchs, który  nie bacząc, że pod Paryżem 
w roku 1871 otrzymał krzyż za waleczność, pierwszy z pod dzwon­
nicy drapnął,  by ł spocony i tak zziajany, iż słów wymówić nie 
mógł. Tuż za nim nadbiegli s tary Grzywacz z synem swym Ję d r ­
kiem, nie mniej od Fuchsa zmęczeni i drżący.

— Co wam się stało? zapytała gromada.
— I w  dzwon... nicy... jest... smok... także — ciężko sapiąc 

wyjąkał Jędrek.
— Po  czemżeście poznali kiedy ciemno?...

-  Bo się ruszył... ru... szył... i pisnął czy zaskrzeczał... jak 
wzięliśmy za sznury...

— A niechże g o !! — rozszedł się głos trwogi z piersi 
włościan.

Dzieci uderzyły w lament, kobiety również, psy przesiadłszy 
na zadnie łapy i wzniósłszy m ordy w g ó rę ,  owemu lamentowi 
niemiłosiernem wyciem zawtórowały.



— W id n o ! — rzekł s tary Grzywacz — że nie jeden smok 
przylazł do wsi, istna to kara  Boża!...

— I cóż wy na to Fuchsie? — spytał tłum.
— Ja  mówić, lepiej się stało, co my nie zaswonili, bo wszyst­

kie smoki co jeno tu się znajdują, w jedna chwila by widziała co 
my ich chce zabić i broniła by się, a my by im rady nie dać... 
a tak to my po jednemu je zaszlachtować, łatwiej będzie...

— Może i prawda — szepnęła gromada.
— Jak  tak, to weźmyż się do najbliższego smoka — odezwał 

się kowal —- tylko przedtem dopełnijmy swego uzbrojenia, bo 
kilku z nas jeszcze jest z gołemi rękoma...

— To posuńmy się do następnych chałup — powiedział ktoś 
z odważniejszych — i tam może jaka broń się znajdzie...

Chmara mocno ściśnięta, wśród płaczu dzieci i narzekania 
kobiet, pomaszerowała dalej. Dokończenie nastąpi.

OPOWIADANIE STANISŁAWA

O „PRZODKACH NASZYCH“.
(Ciąg dalszy).

Bartłom. Cóż dalej działo się w Polsce ?
Stanisł. Po śmierci Piasta syn jego Ziemowit panował. I choć 

był synem rolnika, historyą przyznaje mu niepospolite stanowisko 
pomiędzy wojownikami. On odzyskał kraje, k tóre potracili gnuśni 
Popiele. Ściślej połączył plemiona zamieszkujące Polskę i wyćwi­
czył wojsko. Syn jego Leszek wstąpił w ślady ojca, zawojował 
Pomorze po nad W isłą  i kraj Kaszubów. Ziemomysł zaś, syn L e­
cha, oparł granice państwa o Czechy i Luzacyą. Za panowania 
Ziemomysła zaczęło się chrześcijaństwo przedzierać do Polski, 
a Ziemomysł rad był temu, choć on jeszcze nie został chrześcija­
ninem. Dopiero syn jego Mieczysław pierwszy, k tóry  urodziwszy 
się ciemnym, w siódmym roku życia wzrok odzyskał przy po- 
strzyżynach, uzyskał także pojęcie praw dy w religii w później­
szym swoim wieku.

W tedy  już Niemcy byli sobie ostatecznie przywłaszczyli ludy 
Słowiańskie nad Elbą i Odrą mieszkające. Chcąc mieć powód roz­
ciągnąć podboje swoje na Po lskę, mianowali Jordana Biskupem 
polskim, mając chęć poparcia nibyto chrześcijaństwa orężem. Mie­
czysław nie widział powodu ujmować się o bożki pogańskie i dla 
nich kraj na wojnę narazić. Owszem starał się poznać wiarę Chry­
stusową i aby się w niej lepiej oświecić pojął w małżeństwo D ą­
b rów kę, córkę Bolesława, króla czeskiego, który  już był chrze­



ścijaninem. W iara  ta ostatecznie ogólnie rozpowszechnioną i przy­
jętą została, dopiero około dziewięćset dziewięćdziesiątego dru­
giego roku. Najstarsze kościoły w Gnieźnie, Kruszwicy, w P o ­
znaniu, Krakowie, Smogorzewie i w Płocku zaczynał Mieczysław.

Bartłom . To już Niemcy nie napastowali więcej Mieczysława 
skoro został chrześcijaninem ?

Stanisł. W szak  to był tylko pozór. Owszem margrabia Ge- 
ron, pograniczny hrabia Luzacyi, najechał a nawet zwyciężył M ie­
czysława, wskutek czego musiał z krajów leżących na zachód 
rzeki W arty , uznać się lennikiem cesarza niemieckiego. Co zaś ztąd 
wypadło, to to, że musiał się mieszać do wojen wcale Polskę nie- 
obchodzących, jako członek rzeszy niemieckiej. Zwyciężył wpraw­
dzie Niemców parę razy, lecz wpływ cesarza nie pozwolił obrócić 
na korzyść Polski te zwycięstwa. Jako  członek rzeszy niemieckiej 
znajdował się Mieczysław osobiście na jednym  z ich sejmów 
i wmieszał się ztąd w wojny z Czechami i Lutykami.

Bartłom . A  to nie wyszło na korzyść Polsce?
Stanisł. Żadną miarą. Z drugiej strony, gdy  nie miał kto 

bronić kraju własnego, W łodzimierz, wielki książę ruski, zabrał 
miast kilka. I to też na korzyść Polsce wyjść nie m ogło , że jej 
rycerstwo z niemieckim poniekąd bratać się musiało. Człowiek 
się łatwo jeden od drugiego co złego nauczy, a rycerstwo nie­
mieckie obchodziło się okrutnie z ludem pospolitym. Nakoniec 
umarł Mieczysław podzieliwszy Polskę pomiędzy kilku swoich 
synów.

Bartłom . I długo trwała ta zależność od Niemców?
Stanisł. Nie długo, Bolesław pierwszy, W ielkim  i Chrobrym, 

to jest mężnym zwany, syn Mieczysława i Dąbrówki, wstąpił na 
tron po śmierci ojca. W idząc niebezpieczeństwo kraju z podziału 
wynikające, wygonił Odę macochę i jej synów, a swoich braci 
przyrodnich. Potem  widząc postępy Włodzimierza W ielkiego prze­
ciw sobie, zaczął szczęśliwie wojować i zakończył nieprzyjaźń w y­
daniem córki swojej za Swiatopełka, syna Włodzimierza. Podczas 
tej wojny jeden z wygnanych braci W ładybój, podburzył Bole­
sława okrutnego książęcia czeskiego na Polskę. Zajął on też zrazu 
część Szląska i Kraków. Skoro się o tem dowiedział Bolesław, 
pospieszył odebrać zabraną część kraju. Lecz Czechy tak się obwa­
rowali w Krakowie, że ich ztamtąd trudno było wypędzić. Gdy 
jednak wkrótce potem król czeski umarł, odzyskał Bolesław K ra ­
ków z większą łatwością, jak się spodziewał. W róciwszy do 
Gniezna, zastał tam miłego gościa W ojciecha, Biskupa z Pragi, 
którego  później Kościół świętym uznał. Unikając złego ze sobą 
obejścia króla czeskiego, schronił się na dwór Bolesława.

Utwierdził on Polaków w wierze Chrystusowej. Gdy później
*



wybrał się pomiędzy Prusaków, aby ich do W iary  św. nawracać, 
dziki wtenczas ten n a ró d , obstając przy czci swoich bałwanów, 
świętego Biskupa zamordował. K ról Bolesław kupił od pogan 
zwłoki jego , k tóre z wielką uroczystością w Gnieźnie pochować 
kazał. Od tego czasu biskupstwo gnieźnieńskie wyniesione zostało 
na arcybiskupstwo. Dawno już cesarz niemiecki Otto miał chęć 
poznania Bolesława, któren mu wielkie oddał przysługi, i k tórego 
przyjaźń potrzebną była  cesarzowi. Pod pozorem więc pielgrzymki 
do zwłok św. W ojciecha przyjechał cesarz do Gniezna. Radośnie 
przywitał gościa Bolesław w  zamku swoim.

Cesarz wyobrażał sobie w królu polskim na wpół dzikiego 
człowieka. Jakież było jego zadziwienie, gdy  zastał kraj wielki, 
urządzony porządnie. W łaśnie  Bolesław utworzył był po kraju 
kasztelanów, dla tem dokładniejszego zarządu, ze szlachty urządził 
pospolite ruszenia konne, z mieszczan piesze. Podczas bytności 
cesarza, codziennem srebrem i złotem naczyniem stół zastawiano, 
zaś po obiedzie naczynie to jako dar odnoszono cesarzowi.

W kró tce  przekonał się cesarz naocznie, źe dla niego daleko 
zyskowniej było, mieć Bolesławra przyjacielem , jak  rościć sobie 
prawa do jego hołdu. Chcąc przyjaźń te utwierdzić włożył pod­
czas nabożeństwa Bolesławowi koronę na głowrę, i w taki sposób 
uznał go królem, choć tego uznania, jak  ojcu tak i jemu Papież 
był odmówił. W sku tek  uznania cesarza niemieckiego już wszystkie 
inne państwa uznały Polskę królestwem, Bolesława królem. P rzy ­
jaźń jednak Polski z rzeszą niemiecką nie trwała długo.

Ciąg dalszy nastąpi.

Zdanie ks. Kneippa o cholerze.
Jeden z czytelników Przeglądu nadesłał pismu temu z Wó- 

rishofen odczyt ks. K neippa  o cholerze. Nie od rzeczy będzie po ­
wtórzyć uwagi zacnego kapłana , które wiele trafnych zawierają 
wskazówek.

»W roku 1855 cholera grasowała bardzo silnie w Szwabii 
w  A ugsburgu i w innych miejscach. Już wtedy wzywano mnie 
bardzo często do osób zapadłych na cholerę lub na cholerynę. 
Opowiem tu jeden tylko bardzo ciężki wypadek tej choroby. 
Pew na dziewrczyna zapadła na cholerę w miejscowości, odległej 
ztąd o kwadrans drogi. Objawy miała tak gwałtowne, że ledwie 
zdołała się do domu dowlec. W ezwano mnie natychmiast. Kaza­
łem zaraz wody zagrzać, dolać do niej trochę octu i zmoczyć wielki 
kawał zwyczajnego płótna zgrzebnego i niem chorą od szyi aż do 
kolan okładać, powtarzając to aż szesnaście razy (niekiedy ośm



razy wystarczy). W  cztery minuty chora, która z osłabienia i bólu 
żołądka mówić już nie mogła, rzekła, że czuje się lepiej. W pół 
godziny okryły ją poty i by ła  uratowaną. Bryczkę, k tórą  chciano 
posłać po lekarza zamieszkałego ztąd o dwie godziny drogi, wy- 
przężono, gdyż doktor tu już nie był potrzebny; zresztą pomoc 
jego byłaby przyszła zapóźno.

»W godzinę potem odjęto okład i chora jeszcze przez dwie 
godziny się pociła , poczem ją obmyto. Poleciłem , gdy  chora 
zacznie chłodnąć, żeby znowu tak samo z nią postąpiono, gdyż 
najgłówniejszą rzeczą w ratowaniu cholerycznych jest, żeby silnie 
się pocili. P o t  bowiem jest jednym ze zwycięzców choroby, z nim 
wydziela się prawdę wszystka materya choleryczna, i w rzeczy 
samej pot chorego na cholerę ma silną, sobie właściwą woń. Dla 
zwiększenia skuteczności gorących okładów, kazałem pacyentce 
pić mleko, w którem moczony by ł koper. K oper  bowiem oddzia­
ływa na żołądek i wydala z niego i z kiszek wszelkie gazy. W  taki 
sam sposób działa km inek, którego należy połknąć całą łyżkę 
zwyczajną, albo napar angeliki (dzięglu), piołunu i t. p. ziół.

»W ten sposób pokonywa się cholerę; ale można jej także 
zapobiedz. Nie zjawia się ona bez pewnych wprzódy ostrzeżeń. 
Ostrzeżenie to stanowią kurcze wnętrzności, chęć do wymiotów, 
ogólne uczucie słabości. Od tej chwili aż do wybuchu cholery 
upływa jedna lub dwie go d z in y ; zdarza się nawet niekiedy, że 
pojawia się ona znacznie prędzej. Należy wTięc natychmiast położyć 
się do łóżka i odpędzić zbliżającą się śmiertelną chorobę, czyniąc 
okłady tak gorące, jak je tylko ręka znieść może. Na te okłady 
należy położyć ciężkie kołdry, lub coś podobnego.

»Naleźy mi teraz kilka słów powiedzieć o środkach zacho­
wawczych. W  czasie epidemii cholery mogę zalecić: cztery lub 
trzy razy na tydzień »pół kąpieli«, przyczem górną część ciała 
należy obmyw'ać dla zachartowania. W  ciągu dnia należy pić na­
par z kopru , angeliki i p iołunu, oraz połknąć kilka ziarnek ja ­
łowcu. H erbaty  pić należy pół filiżanki z rana i pół wieczorem. 
Należy w czasach cholerycznych strzedz się przestrachu, obawy 
i zmartwień. Uzbrojeni w ufność ku B ogu , możecie .śmiało p a ­
trzeć na zbliżanie się tego prawdziwego bicza Bożego, gdyż wie­
rzę w to mocno, że cholera — to bicz Boży, k tóry  znieść należy, 
jak  wszystkie inne dopuszczania Boskie.

»Gdym w czasie epidemii cholerycznej by ł w A ugsburgu  k a ­
pelanem, mieszkał tam pewien pan, k tórego osobiście znałem do­
skonale, a k tó ry  nadzwyczajnie się cholery obawiał. Kazał on 
pewnego dnia z rana wezwać do siebie lekarza i radził go się, 
a wreszcie rzekł: »Mam przeczucie, źe dziś jeszcze umrę«. — »Ależ 
panu nic nie jest«, odparł doktor. Mimo to, pan ten o godzinie 11



przed południem zrobił testam ent, a o godzinie 3 po południu 
już nie żył. U m arł na cholerę. Przeciwnie, księża augsburscy, k tó ­
rzy dzień i noc mieli do czynienia z chorymi i bez obawy koło 
nich chodzili, zostali żywi, dzięki pracy i wierze.

»Co się zaś tyczy przyczyn tej straszliwej choroby, to w ła­
ściwie nic dokładnie nie jest wiadomem. Nauka mówi o bakcy- 
lusach, lub czemś podobnem. Sądzę jednak, źe pod tym względem 
nigdy się nic pewnego nie dowiemy; — jest to bicz Boży. Nie 
jestem człowiekiem uczonym i dlatego mogę tylko o tem mówić, 
co mi się zdaje. Przekonany więc jestem, że choroba ta powstaje 
z miazmatów (?), które przez usta wciągamy w siebie, i tam, w p o ­
łączeniu z będącymi już w ciele zalążkami choroby, zaczynają te 
miazmaty działalność rozkładową. Najlepiej przekonywują o tem 
kończyny dolne, k tóre  stygną tak, że krew ciśnie się do ostatniego 
miejsca, gdzie jest jeszcze ciepło, t. j. do serca, dopóki i temu 
jad choleryczny nie zniszczy życia. Z H am burga  otrzymałem 
liczne listy, źe tego niebezpiecznego gościa wypędzono za drzwi 
przy pomocy mej wodnej kuracyi. Temi drzwiami były  pory, 
a pot by ł gospodarzem, k tóry  wyrzucił ga łgana  za drzwi«.

Tyle tylko powiedział ksiądz Kneipp o cholerze — nauka j e ­
dnakże inaczej o tem powiada.

W  rodzinnej chatce.
Miłe gniazdko jest ptaszynie 

Gdzie się u rodz i ła ;
Także chatka jest dziecinie — 

Gdzie rodzice — miła.
Ptaszki w gniazdku żyją w zgodzie 

I słuchają m a tk i ;
O tak samo w jednym rodzie 

Czynią dobre dziatki.
Gdzie jest miłość, dzieci drogie, 

Tam jest dola błoga,
Tam i zgoda, zyski mnogie,

Tam jest łaska Boga.

Przedziwna liiaiiia.
Czytamy w żywocie św. J ó z e f a  z K u p e r t y n u  o nastę- 

pującem zdarzeniu:
Miał ten święty wielkie nabożeństwo do Najśw. Maryi Panny. 

Zwyczajem jego było zgromadzać ludzi do małej kaplicy, gdzie



z nimi wspólnie odmawiał litanią do Matki Boskiej. Zawsze wiele 
nabożnych zbierało się ku uczczeniu Boga-Rodzicy.

Pewnej soboty jednakże, oprócz kilku domowników, nikt nie 
przyszedł. Żalem zdjęty sługa Maryi wychodzi w pole, chce szu­
kać wieśniaków, obszedł całą okolicę, lecz nie mógł żadnego 
z nich znaleść. — Cóż tedy robi nasz święty? Oto widząc wielkie 
stada owiec, k tóre się właśnie pasły, p'oczął na nie w o łać : »Pójdź- 
cie za mną, pójdźcie owieczki!«

Bóg dał moc słowom jego. Mimo wszelkich usiłowań paste­
rzy zatrzymania trzód na miejscu, owce pobiegły za głosem świę­
tego do kaplicy. —• Cóż się dalej dzieje? Owce wchodzą do k a ­
plicy stawiają się w rzędy i spokojnie czekają, aż święty nie 
zacznie litanii. Święty zaczyna litanią, a owce becząc odpowiadają:
o cudzie! nietylko na początku, ale przez całą litanią z jak naj­
większym porządkiem się zachowują i odpowiadają. Obecni temu 
zjawisku słowna wymówić nie mogli ze zdziwienia; przybiegli pa­
sterze płakali ze wzruszenia.

Skoro się litania skończyła, owce nie chciały odejść, dopóki 
błogosławieństwa z ręki świętego nie otrzymały.

W ieśniacy usłyszawszy o tym cudzie, poczęli się licznie scho­
dzić do kapliczki, poczęli coraz większą czcią otaczać najukochań­
szą Matkę, ku której i bezrozumne zwierzęta przywiązanie uczuły. 
Ołtarz Najświętszej Panny strojono rozmaitemi kwiatami, znoszono 
świece woskowe, aby się paliły na cześć Maryi.

Cieszył się wielce święty Józef, iż mógł swojej »mamie« jak  
M arya nazywał, tak  liczne ofiary na ołtarz składać. — »Moja 
mama«, zwykł był mawiać, »jest wybredna«. Gdy jej przyniosą 
kwiatów, to powiada, że nie chce żadnych; gdy jej przyniosą 
świece, mówi również, że ich nie chce. — Pytam więc, cóżby 
chciała? »Ja chcę serca, ja się tylko sercami żywię«, odpowia­
dała mi.

Sposób otrzymania dobrej wody do picia.
Aby otrzymać dobrą wodę do picia ze studni z drewnianemi 

bokami, albo żelaznemi rurami, poleca się następujący prosty spo­
sób zwłaszcza mieszkańcom wsi, którym  często dotkliwy brak  do­
brej wody do picia odczuwać się daje, a którzy w dodatku nie 
lubią czyścić swej studni.

Bierze się dobrze wypalony i kruchy węgiel drzewny, zwią­
zuje się, za pomocą sznurka, około 20 większych kawałków tegoż 
węgla wiązką. W iązek tych robi się trzy i do każdej przywiązuje 
się kawał soli kuchennej, około 4 funty wagi. Następnie puszcza



się te trzy wiązki na spód studni w trzech rozmaitych miejscach. 
Po trzech dniach woda jest czysta jak  kryształ i najlepszego smaku. 
Sposób ten powtórzyć należy trzy do czterech razy do roku. A oso­
bliwie należy pamiętać, iżby to robić z nastaniem wiosny. Soli 
nie potrzeba za każdym razem używać, raz albo dwa razy w y­
starczy. Wiązki zaś węgla drzewnego obciąża się w takim razie, 
zamiast soli, kamieniami lub cegłami. W oda w studni, przy takiej 
czynności, poprawi się d latego, źe wiązki węgla drzewnego na­
siąkają wówczas saletrą, wapnem, gipsem i innemi rzeczami, k tóre 
zanieczyszczają wodę do tego s to p n ia , iź zrównają się z czasem, 
pod względem wagi, z węglami kamiennemi. W szystka zatem 
nieczystość w' nich pozostanie. Pozostać te wiązki węgla mogą 
przez kilka lat w studni, poniewraż zawsze one mniej lub więcej 
oczyszczają wodę, a przynajmniej zapobiegają podnoszeniu się 
osadu do góry.

W  tych stronach, gdzie nie przez niedbalstwo, lecz z oko­
liczności, człowiek zmuszony jest pić wodę b rudną, zawierającą 
wiele zgniłych i gnijących pierwiastków (cząstek), k tóra  zatem 
koniecznie musi szkodliwie na człowieka działać, pożyteczną bę­
dzie rzeczą umieć ją oczyścić i z wody błotnej uczynić wodę dla 
użycia zdolną.

Najpraktyczniejszy sposób, a przytem wszędzie mogący się 
zastosować, jest następny: bierze się naczynie z jednem dnem 
z jakiego bądź drzewa, lepiej dębowe, do tego naczynia w k ie ­
runku średnicy przyrabia się przegradzająca ścianka, dzieląca na­
czynie na dwie równe połowy, łączące się jednak w dole, t. j. 
urządzić tak, ażeby przegradzająca ścianka nie dochodziła do sa­
mego dna naczynia, lecz na dwa cale nad niem się kończyła. 
W  jednej połowie, w górnej, części robi się otwór opatrzony ru- 
reczką lub korytkiem, jak  przy zbieraniu brzozowego soku.

Tak przygotowane naczynie dla oczyszczenia wody, urządza 
się w następny sposób : nasypują się dobrze wypalone węgle brzo- 
zowe, lipowe, albo nakoniec jakiekolwiek tak, aby na wierzchu 
na dwa cale miejsca pozostało. Potem  do tej połowy, gdzie niema 
otworu, na jeden cal sypie się przemyty, czysty, suchy piasek, na 
resztę wrolnego miejsca (także cal) sypie się drobno tłuczone szkło, 
co będzie stanowić wierzchnią warstwę, a do tejże połowy, gdzie 
jest otwór, sypie się szkło tłuczone pierwej, a potem piasek. Gdy 
tak wszystko urządzono, nalewa się błotna woda na warstwę szkła 
tłuczonego , k tóra  przeciekając przez w ęg ie l , wskutek włoskowa- 
tości, podejmuje się w górę w drugiej połowie (czemu pomaga 
dociskanie nalewającej się wody), wszystkie brudy  zostawia przy 
piasku, szkle i w ęglach, i zamiast wody błotnej, zgniłej, przez



rureczkę otrzymujemy wodę zdrową do picia. Gasić zaś pragnie­
nie wodą, ze zdroju na zapas wziętą, ale nie wodą, jaka się przy­
trafi na błotach, w czasie sianożęcia, gdyż z taką wodą wchodzą 
do organizmu przyczyny rozmaitych c ho rób , szczególnie febry 
przypuszczającej i tyfusów, czyli gorączek nerwowych.

Na garniec wody czystej, lecz od słońca ogrzanej, dobrze 
jest dodać kwaterkę odwaru z łyżki, lub garsteczki liści krwawni­
kowych (herbae millefolii). Przez to otrzymujemy napój przyjemny, 
nieco gorzkawy, gaszący pragnienie i wzmacniający żołądek, cią- 
głemi potami osłabiony. Do jedzenia trzeba siadać po niejakim 
po pracy spoczynku.

Środek przeciwko febrze.
Rosyjski lekarz Filatów, członek rzeczywisty Towarzystwa 

medycznego w Moskwie, na posiedzeniu z dnia 17 lutego r. i8go, 
ogłosił nader interesującą wiadomość o własnościach słonecznika, 
jako lekarstwa na febrę błotnią.

W spomniawszy o wielu przykładach wyleczenia nalewką na 
słonecznik, febry nawet kaukazkiej, o wypadkach, stwierdzonych 
przez różne pisma, poświęcone nauce medycyny, nadmieniwszy 
oraz, że febra, na k tórą  nie działa ani chinina, ani inne środki 
lekarskie, po użyciu wzmiankowanej nalewki, ustępowała w ciągu 
trzech dni, doktor Filatów przedstawił kilka przykładów z w ła­
snej praktyki, a mianowicie: pewna młoda dziewczyna, po bez- 
skutecznem leczeniu w przeciągu 24 dni wszystkiemi znanemi środ­
kami, pozbyła się febry w przeciągu dni 12, dzięki stosownemu 
użyciu nalewki na słonecznik.

Inna chora, również dziewczyna, zapadła na odrę, po której 
gorączka uporczywie nie ustępowała. Ponieważ ani chinina, ani 
inne przepisane środki nie pomagały, przeto zwołano konsylium, 
członkowie którego postanowili spróbować nalewki na słonecznik, 
i rzeczywiście, po użyciu takowej, tem peratura u chorej szybko 
zaczęła spadać i febra zupełnie ustąpiła. Następnie doktor M. Fi- 
latow wyjawił następujący, najlepszy, jego zdaniem, sposób przy­
gotowania nalewki na słonecznik: w końcu czerwca lub na po ­
czątku lipca, zaraz po zakwitnięciu słonecznika, obcięta łodyga 
takowego kraje się na drobne kaw ałk i,  które należy umieścić 
w butelce i nalać wódką lub spirytusem; nalewki na wódce daje 
się dzieciom po łyżce stołowej, dorosłym zaś po kieliszku; na 
spirytusie zaś oznaczoną jest doza od 5 do kropli , k tóre dzieci 
chętnie przyjmują przed paroksyzmem, podczas takowego i po 
ustąpieniu febry.



Nadmieniwszy przytem, że nalewka na słonecznik w począt­
kach febry, równie silnie działa jak i chinina, w wypadkach zaś 
zastarzałej choroby, jest środkiem nierównie pewniejszym, doktor 
Filatów, ze względu na pewny skutek i taniość rzeczonego lekar­
stwa, uznał za stosowne zwrócić na takową uwagę pp. lekarzy, 
zwłaszcza wiejskich, oraz pp. aptekarzy, którzy, jego zdaniem, 
powinni apteki i składy swoje zaopatrzyć w powyżej wspomnioną 
nalewkę.

P raw d y  gospodarcze.
Pytanie. Czem się gospodarz najwięcej bogaci?
Odpowiedź. D obytkiem ; bo gdzie wdele byd ła ,  tam wiele 

gnoju, a gdzie wiele gnoju, tam i dobry plon. Powiadają też starzy:
Gdzie pełno w oborze,
Tam pełno w komorze.

Pyt. J a k  gospodarz powinien paść swój dobytek?
Odp. Iżby z niego miał i gnój dobry i robotę sporą i poży­

tek wszelaki, i przychówku dosyć. W ięc nie samą słomę i plewy 
bydełku dawać, ale siano albo koniczynę i wykę, ziemniaki, albo 
inne warzywo:

Gdzie karm a w samych plewach,
Tam  chudzina w chlewach.

Pyt. Co jeszcze gospodarz winien mieć na baczeniu w obrzą­
dzaniu się swem około dobytku?

Odp. Żeby koń , byd lę ,  owca i trzoda, miały pod sobą su­
cho, na sobie czysto, przed sobą w żłobach i korytach porządnie 
i schludnie:

Dozór, czystość, suche stanie 
Za pół karm y bydłu  stanie.

Pyt. A  czy może być dobry gnój bez dobrej paszy?
Odp. W  żaden sposób być nie może:

Jak  z samej wody nie nawarzysz piwa,
Tak z lichej paszy tłusty gnój nie bywa.

Pyt. Jak i nawóz trzeba w pole wywozić?
Odp. Słomiasty w piasczystym gruncie suszy ro lę , a prze­

gniły  nie rozkrusza g l in y ; więc powiadają s ta rzy :

Na ścisły, gliniasty,
D obry gnój słomiasty,
A  na piasczysty,
Przegniły, maścisty.



Kronika kościelna.
—  Z Rzymu, w  dniu 20 sierpnia składało kolegium kardynalskie 

Ojcu św. wr sali tronowej swe życzenia, bo na dzień ten przypadało święto 
patrona Papieża, św. Joachima. Po Kardynałach przybyli także Arcybi­
skupi, Biskupi i wielu innych dostojników kościelnych. W  mieście obcho­
dzono dzień ten również uroczyście, mianowicie ubodzy, pomiędzy któ­
rych Ojciec św. kazał rozdać 20 tysięcy lirów. W kościele jubileuszo­
wym , prawie już ukończonym, poświęconym św. Joachimowi, odpra­
wiono nader uroczyste nabożeństwo, a kilka tysięcy pobożnych przy­
stąpiło do Stołu Pańskiego. — Święto Wniebowzięcia Matki Boskiej 
obchodzą w Rzymie uroczyście, jako jedno z największych świąt ko­
ścielnych, mimo, iż rząd włoski święto to urzędownie zniósł. Wedle 
starego zwyczaju w wilią święta pobożni urządzają iluminacyą i oświe­
tlają obrazy i figury Matki Boskiej umieszczone w murze domu. Przed 
temi obrazami schodzą się wieczorem domownicy i sąsiedzi i odmawiają 
wspólnie różaniec i litantą do Matki Boskiej. Tego roku kilku zażartych 
wrogów Kościoła i tego pobożnego zwyczaju, jadąc otwartym powozem 
po ulicach, rzuciło przed jeden z takich obrazów bombę, która też 
eksplodowała, ale na szczęście nie raniąc nikogo. Do takich to środków 
uciekają się zażarci nieprzyjaciele Kościoła.

— Modły za uciśnionych katolików w Polsce pod Moskalem. Naj- 
przewiel. ks. Biskup tarnowski w ostatniej kurendzie, czyli piśmie wy- 
stósowanem do swego dyecezyalnego duchowieństwa wspomina o ucisku, 
jakiego doznają Polacy i Kościół katolicki pod Moskalem. Wzywa na­
stępnie kapłanów, aby wraz z ludem modlili się za uciśnionych Braci, 
szczególnie do Matki Boskiej, która jest Wspomożeniem Wiernych 
i Matką pocieszenia. Zaleca dalej Najprzew. ks. Biskup kapłanom, aby 
czuwali nad Czytelniami ludowemi i nie wpuszczali do nich pism, które 
sieją zawiść społeczną i ostrzegali lud przed temi wilkami w owczej 
skórze. Wreszcie poleca ks. Biskup odmawiać wraz z ludem po każdej 
sumie następującą modlitwę za uciśnionych katolików w Polsce:

»Módlmy się za uciśnionych katolików w Polsce. Wszechmogący 
wieczny Boże, w którego ręku są władze wszystkich królów i prawa 
wszystkich narodów, racz wejrzeć łaskawie ku wspomożeniu wiernych 
katolików w Polsce, aby narody kacerskie i schizmatyckie, które w swej 
dzikości i okrucieństwie ufność pokładają, potęgą Twej prawicy pokru­
szone, nadal Kościół Twój święty i wierne dzieci jego prześladować 
i gnębić poprzestały. Przez Pana naszego Jezusa Chrystusa Syna Two­
jego, który z Tobą żyje i króluje w jedności Ducha świętego, Bóg na 
wieki wieków. A men u.

— f  Ks. Eustachy Szczeniowski, zasłużony kapłan, były admini­
strator parafii św. Szczepana w Krakowie, w ostatnich czasach proboszcz 
w Wieliczce, zmarł 1 września w Krakowie. S. p. ks. Szczeniowski 
w powstaniu 1863 r. był kapelanem w oddziale wołyńskim generała 
Różyckiego. — Jako wychodźca, dłuższy czas przebywał zagranicą, po­
czem przybył do Krakowa.

Najprzew. ks. Karol Hryniewiecki, były Biskup wileński, wy­
gnany przez Moskali, otrzymał obywatelstwo austryackie i prezentę na 
rz.-kat. probostwo w Tuchowie. Powinszować Tuchowianom!



—  Kassata kościoła na Wołyniu. W  p o w ie c ie  k rz e m ie n ie c k im  na  
W o ł y n i u  z n ie s io n e  z o s ta ły  w  c ią g u  o s ta tn ic h  la t  2 0  k o ś c io ły  p a ra f ia ln e  
w  O le k s iń c u , B ia ło z ó r c e , W y s z o g r ó d k u ,  K a te r b u r g u  i D e d e r k a ła c h . T e -  
d e rk a ła c h . T e r a z  p r z y b y w a  kas s a ta  p a r a f i i  w  K o ło d n e m .

—  Litwa na Cejlonie. D e le g a t  a p o s to ls k i na  In d y e , ks . A r c y b is k u p  
W ła d y s ł a w  Z a le s k i,  d o n o s i d o  M isyj katolickich, że  w ła ś n ie  te ra z  t r a k ­
tu je  s p ra w ę  o  z a k u p n o  g r u n tó w  p o d  c e n tra ln e  s e m in a r y u m  d u c h o w n e  
d la  In d y j  a n g ie ls k ic h  n a  C e jlo n ie . D z iw n y m  z b ie g ie m  o k o lic z n o ś c i m ie j ­
sco w o ść  ta , o d z n a c z a ją c a  się p rz e ś lic z n e m  p o ło ż e n ie m , n a z y w a  się w  j ę ­
z y k u  s y n g a ls k im  L i t w a .  T o  n a s u n ę ło  ks . A r c y b is k u p o w i Z a le s k ie m u  
m y ś l z b u d o w a n ia  n a  te m  m ie js c u  k a p lic y  M a t k i  B o s k ie j O s tr o b r a m s k ie j ,  
z  ja k  n a jw ie r n ie js z e m  z a c h o w a n ie m  k s z ta ł tu  i u rz ą d z e n ia  w ile ń s k ie j k a ­
p l ic y ,  a b y  w  te n  sposób  p rz e n ie ś ć  cześć i n a b o ż e ń s tw o  do  B o g a ro d z ic y  
z  O s tre j B r a m y  n a  d a le k i i u ro c z y  C e j l o n , tu ż  k o ło  g łó w n e g o  s e m i­
n a r y u m  k a to lic k ie g o .

•— • Wągry. O jc ie c  ś w . w y d a ł  b a rd z o  w a ż n ą  e n c y k lik ę  d o  B is k u p ó w  
w ę g ie rs k ic h . W  n ie j p o d a je  p rz e p is y  i ra d y  d la  d u c h o w n y  i w ie r n y c h ,  
ja k  so b ie  p o s tę p o w a ć  p o w in n i w  o b e c n e m  p o ło ż e n iu .  ( W ia d o m o ,  że  
r z ą d  n a  W ę g r z e c h  ch ce  k o n ie c z n ie  ro z p o c z ą ć  w a lk ę  z  K o ś c io łe m  i w  ty m  
c e lu  ró ż n e  z łe  p r a w a  w y d a je ) .  P r z e d e w s z y s tk ie m  n a p o m in a  O jc ie c  ś w ., 
a ż e b y  k a to lic y  u n ik a l i  mieszanych małżeństw, ja k  o g n ia .

N a s tę p n ie  u p o m in a  O jc ie c  ś w . k a t o l ik ó w  w ę g ie r s k ic h , a b y  o d b y ­
w a l i  w ie c e  k a to lic k ie  ro k r o c z n ie  i a b y  o b ie r a li  d o b r y c h  ( t .  j .  s z c ze rz e  
k a to lic k ic h )  p o s łó w .

—  Rosya. O jc ie c  ś w . d a ł  w  ty c h  d n ia c h  n o w y  d o w ó d ,  ja k  s e r­
d e c z n ie  m i łu je  n a ró d  p o ls k i. N a  s k a rg i B is k u p ó w  p o ls k ic h  z  p o d  r z ą d u  
ro s y js k ie g o  w y s to s o w a ł o to  O jc ie c  ś w . p is m o  d o  c a ra , w  k tó r e m  w z y w a  
g o , a b y  s w y m  p o ls k im  p o d d a n y m  d a ł w o ln o ś ć  r e l ig i jn ą  i b r o n i ł  ic h  
p rz e d  g w a ł ta m i w ła d z  ro s y js k ic h . C ie k a w a  rz e c z , co c a r n a  to  o d p o w ie .  
R z ą d o w i ro s y js k ie m u  u d a ło  się b o w ie m  w  z rę c z n y  sp o só b  w m ó w ić  
w ie lu  p r a ła to m  r z y m s k im , że  P o la c y  p o d  r z ą d e m  ro s y js k im  m a ją  z u ­
p e łn ą  w o ln o ś ć  r e l ig i jn ą ,  i że  s k a rg i P o la k ó w  są n ie s łu s z n e  i p rz e s a d z o n e .  
T e r a z  w id o c z n ie  O jc ie c  ś w . d o w ie d z ia ł  się z  u s t B is k u p ó w  p o ls k ic h ,  
ja k  się s p ra w y  rz e c z y w iś c ie  m a ją  i d la te g o  n ie o m ie s z k a ł u ją ć  się z a  p o ­
k r z y w d z o n y m i .  O b y  P a n  B ó g  te  u s i ło w a n ia  G ło w y  K o ś c io ła  r a c z y ł  
u w ie ń c z y ć  d o b r y m i s k u tk a m i.

—  Wiec katolików W Wurzburgu o d b y ł się z  k o ń c e m  s ie rp n ia  b . r . 
U c z e s tn ik ó w  b y ło  3 0 0 0 .  M ię d z y  in n e m i u c h w a lo n o ,  że  n a u k a  re lig i i  
p o w in n a  się w  s z k o ła c h  o d b y w a ć  w  ję z y k u  o jc z y s ty m .

—  Z Francyi. W ie l k ie  m ia s ta  s zc zy c ą  się t e m ,  g d y  m a ją  p ię k n e  
g m a c h y , w  k tó r y c h  u m ie s z c z a ją  ró ż n e  p a m ią tk i  p o  s ła w n y c h  m ę ż a c h  lu b  
te ż  w y r o b y  z e  s ta r o ż y tn y c h  c z a s ó w . T a k ie  z b io r y  n a z y w a ją  m u z e a m i.

S to w a rz y s z e n ie  r o z k r z e w ie n ia  w ia r y  w e  F r a n c y i  z a ło ż y ło  ta k ż e  
p o d o b n e  m u z e u m  w  m ie ś c ie  L y o n ie ,  le c z  o w ie le  z a c n ie js z e  i g o d n ie js z e , 
a n iż e l i  z w y k łe  m u z e a . W " te m  b o w ie m  m u z e u m  m ie s z c z ą  s ię  p a m ią tk i  
p o  m ę ż a c h  ś w ią to b l iw y c h , k t ó r z y  się s z c z e g ó ln ie  d la  r o z k r z e w ie n ia  
W i a r y  ś w . z a s łu ż y l i .

G łó w n a  s a la  te g o  m u z e u m  z a w ie r a  r e l ik w ie  m ę c z e n n ik ó w , k tó r z y  
o d  r . 1 8 2 2  d z ię k i o f ia r o m  S to w a rz y s z e n ia , p o ś w ię c a li s ię  m is y jn e j p r a c y ;  
ta m  te ż  z n a jd u ją  się p r z e d m io ty ,  ja k ie  n ie g y ż  n a le ż a ły  d o  ty c h  w y ­
z n a w c ó w  w ia r y ,  o ra z  l is ty  lu b  ic h  p a m ią t k i .  M ię d z y  in n e m i jes t ta m



l is t  ś w . F r a n c is z k a  K s a w e re g o , p o d p is a n y  p rz e z  p ie rw s z y c h  c z ło n k ó w  
ś w ią to b liw e g o  T o w a r z y s t w a  J e z u s o w e g o , a n a w e t  p rz e z  św . Ig n a c e g o  
L o jo lę  z a ło ż y c ie la  z a k o n u  J e z u itó w .

W  in n y c h  s a la c h  m ie s z c z ą  się c e n n e  z b io r y  z e  w s z y s tk ic h  części 
ś w ia ta  n . p . p o s ą g i b ó s tw  p o g a ń s k ic h , u b io r y ,  z b ro je  i in n e  o k a z y , k tó re  
d a ją  o b ra z  z w y c z a i ,  r e l ig i i ,  p r z e m y s łu  i h is to ry i lu d ó w  p o g a ń s k ic h  n a j­
m n ie j d o tą d  z n a n y c h .

—  Czarnogóra. K s ią d z  K a r d y n a ł  R a m p o l la ,  s e k re ta rz  s ta n u , d o n ió s ł 
k s ię c iu  M ik o ła jo w i  c z a rn o g ó rs k ie m u , iż  O jc ie c  ś w . u z n a ł  u r z ę d o w o  s ło ­
w ia ń s k ą  l i t u r g ią  (sp o só b  n a b o ż e ń s tw a )  c z a rn o g ó rs k ic h  k a t o l ik ó w , c z y li ,  
że  im  d o z w o l i ł  u ż y w a ć  d o  n a b o ż e ń s tw a  s ta ro s ło w ia ń s k ie g o  ję z y k a .  
R ó w n o c z e ś n ie  p r z e s ła ł  ks . K a r d y n a ł  k i lk a  k s ią g  w  ję z y k u  s ta ro s ło ­
w ia ń s k im .

—  Chiny. W  ty m  k r a ju  c ią g le  t r w a  p rz e ś la d o w a n ie  c h rz e ś c ija n . 
R z ą d  z a  s ła b y , a b y  lu d n o ś ć  w  s p o k o ju  u t r z y m a ć ,  a k a p ła n i p o g a ń s c y  
p o d b u r z a ją  lu d z i  g o r l iw ie  p r z e c iw  c h rz e ś c ija n o m . T e r a z  d o n o s z ą , że  
m is y ę  k a to lic k ą  w  L ic h n e n  n a p a d ły  t łu m y  p o g a n  i z n is z c z y ły  ją . M i -  
s y o n a rz e  z d o ła l i  je d y n ie  ż y c ie  u r a to w a ć .

Nowiny ze świata.
—  Pobyt Najjaśn. Pana W G a lic y i .  D n ia  3 w rz e ś n ia  p r z y b y ł  N a jja ś n .  

P a n  d o  n a s z e g o  k r a ju  n a  m a n e w r y  i z a b a w i ł  do  d n ia  8 w rz e ś n ia , a n a ­
s tę p n ie  zaś o d je c h a ł p rz e z  P r z e m y ś l i S t r y j  n a  W ę g r y .

—  Subwencye głodowe, z  s u m y  5 .0 0 0  z ł r . ,  k tó re  C e s a rz  o f ia r o w a ł  
n a  d o r a ź n ą  p o m o c  d la  p o w o d z ia n ,  p r z y z n a ł  p a n  N a m ie s tn ik  k w o tę  
1 .0 0 0  z ł r .  d la  d o tk n ię ty c h  k lę s k ą  m ie s z k a ń c ó w  p o w ia tu  tu rc z a ń s k ie g o ,  
8 0 0  z ł r .  d la  m ie s z k a ń c ó w  p o w ia tu  p r z e m y s k ie g o , 5 0 0  z ł r .  d la  m ie s z ­
k a ń c ó w  p o w ia tu  s t r y js k ie g o ;  p o  3 0 0  z ł r .  d la  m ie s z k a ń c ó w  p o w ia t ó w :  
ż y d a c z o w s k ie g o , d o liń s k ie g o , ja s ie ls k ie g o  i s a n o c k ie g o ; p o  2 0 0  z ł r .  d la  
m ie s z k a ń c ó w  p o w ia t ó w :  ro h a ty ń s k ie g o , k a łu s k ie g o , k ro ś n ie ń s k ie g o  i s ta ­
n is ła w o w s k ie g o . Z a s i łk i  te  a s y g n o w a n o  n a  ręce  s ta ro s tó w  w  d o ty c z ą ­
c y c h  p o w ia ta c h  z  p o le c e n ie m , a b y  b y ły  ro z d a n e  za  p o r o z u m ie n ie m  
z  t a m te js z y m i w y d z ia ła m i  p o w ia to w e m i.

Z e  s w e j s tro n y  w y a s y g n o w a ł  W y d z i a ł  k r a j .  w  o s ta tn ic h  czasach  
k w o tę  1 .5 0 0  z ł r .  d la  m ie s z k a ń c ó w  p o w ia tu  ż y d a c z o w s k ie g o , g d z ie  w  9 
g m in a c h  ju ż  o b e c n ie  g łó d  p a n u je , tu d z ie ż  d o d a tk o w ą  z a p o m o g ę  w  k w o ­
cie  1 .0 0 0  z ł r .  d la  lu d n o ś c i p o w ia tu  tu rc z a ń s k ie g o .

N a d to  u d z ie l i ł  W y d z i a ł  k r a jo w y  t y t u łe m  b e z z w r o tn e j z a p o m o g i  
k w o tę  2 0 0  z ł r .  m ie s z k a ń c o m  g m in y  F e ls z ty n  w  p o w ie c ie  s ta r o m ie js k im ,  
k t ó r z y  p o z o s ta łe  p o  k lęsce  p o w o d z i re s z tk i m ie n ia  u t r a c i l i  w s k u te k  n a ­
w a łn ic y  i g ra d u .

W y p ła c o n e  d o tą d  z p o w o d u  te g o ro c z n e j k lę s k i z a p o m o g i z f u n ­
d u s z u  k r a jo w e g o  p r z e d s ta w ia ją  łą c z n ie  s u m ę  2 7 .5 5 0  z ł r . ,  k t ó r a ,  ja k  
w ia d o m o ,  n ie m a  p o k r y c ia  w  b u d ż e c ie ,  za  k tó r ą  p rz e to  W y d z i a ł  k r a ­
jo w y  S e jm o w i o s o b iśc ie  je s t o d p o w ie d z ia ln y m . J a k ą  k w o tę  z  p r z y z n a ­
n y c h  d la  t rz e c h  k r a jó w  k o ro n n y c h  ( t . j. T y r o l u ,  G a l ic y i  i B u k o w in y  
fu n d u s z ó w  r a tu n k o w y c h  (2 4 0  ty s ię c y  z ł r . ) ,  k tó ry c h  ze s k a rb u  p a ń s tw a  
u d z ie lo n o  n a jw y ż s z e m  r o z p o r z ą d z e n ie m , p rz e z n a c z a  r z ą d  d la  G a l ic y i ,  
d o tą d  n ie w ia d o m o .



—  Cholera g ra s u je  d a le j w  p o w ie c ie  nadwórniańskiin i w  17  in ­
n y c h  p o w ia ta c h . C o d z ie n n ie  p r a w ie  n a d c h o d z ą  w ia d o m o ś c i o  n o w y c h  
z a s ła b n ię c ia c h  i w y p a d k a c h  ś m ie rc i. Na Węgrzech, z k ą d  z a w le c z o n o  
c h o le rę  d o  G a l ic y i ,  c h o ro b a  ta  g ra s u je  s iln ie j n iż  u  nas.

—  Ułaskawienie. C e s a rz  w  d n iu  s w o ic h  u r o d z in  d n ia  18 s ie rp n ia  
b . r .  d a r o w a ł  61 w ię ź n io m  re s z tę  k a r y ,  ja k ą  m ie l i  jeszcze  o d s ia d y w a ć .  
P o m ię d z y  u ła s k a w io n y m i z n a jd u je  się 6 w ię ź n ió w  w  z a k ła d z ie  k a r n y m  
w e  L w o w i e , 3 w  S ta n is ła w o w ie  i 2 w  W iś n ic z u  —  w re s z c ie  5 k o b ie t  
w  ż e ń s k im  z a k ła d z ie  k a r n y m  w e  L w o w ie .

—  Fatalna pomyłka. D n ia  3 0  s ie rp n ia  w ie c z o re m  w  H r y n io w c a c h ,  
w  d o b ra c h  b a ro n a  B r u n ic k ie g o ,  p o d a n o  w s k u te k  p o m y łk i  d w o m  r o ­
b o tn ik o m  z a m ia s t  w ó d k i ,  p o  k ie l is z k u  k w a s u  k a r b o lo w e g o . O b a j r o b o ­
tn ic y  z m a r l i  w  p rz e c ią g u  p ó ł  g o d z in y . Ś le d z tw o  s ą d o w o -k a r n e  jes t 
w  to k u .

—  Śmierć Od naboju armatniego. D o n o s z ą  d o  Dziennika Polskiego 
ze  S ta n is ła w o w a :  Ć w ic z e n ia  a r t y le r y i  p o ln e j ,  k tó re  w  p r z e s z ły m  m ie ­
s iącu  o d b y w a ły  s ię  n a  g ru n ta c h  m ie js k ic h  z w a n y c h  » D ą b r o w ą « , m ia ły  
s w e  z a k o ń c z e n ie  w  t r a g ic z n y m  w y p a d k u  w  le s ie  w  o k o lic y  D r o h o m ir -  
c z a n . W ie ś n ia k ,  k tó re g o  n a z w is k a  n ie  z n a m y , z a w a d z i ł  w  c h w i l i ,  k ie d y  
b y ł  z a ję ty  k o s z e n ie m  t r a w y  w  ty m ż e  le s ie , k o s ą  o n a b ó j a r m a tn i .  N a ­
s tę p s tw e m  te g o  b y ła  e k s p lo z y a  n a b o ju  i ś m ie rć  n a ty c h m ia s to w a  w ie ś n ia k a .

—  Bolesna scena Z o s ta tn ie j p o w o d z i .  Z  B a c h o w a  d o n o s z ą :
S u fc z y n a , rz e c z k a  z w y k le  z a le d w ie  się s ą c z ą c a , w y la ła .  S p ie n io n e

je j fa le  p o k r y ły  p o la  b a c h o w s k ie , u n o s z ą c  k u  S a n o w i p ra c ę  lu d z k ą .  
G o s p o d a rz e  z  p o c z ą tk u  r a t o w a l i  ż y to  w  p ó łk o p k a c h  s to ją c e , a le  g d y  
w o d a  c ią g le  p r z y b y w a ła , u s tą p il i  p rz e d  r o z h u k a n y m  ż y w io łe m .  J e d e n  
t y lk o  w ło ś c ia n in  P ę k a ls k i ,  k tó r e m u  w o d a  z a b ra ła  w s z y s tk o , c h w y c i ł  
o s ta tn i p ó łk o p e k  i w o ła ją c :  » N ie  d a m ,  n ie  d a m !«  s ta r a ł się w y n ie ś ć  
g o  n a  m ie js c e  su ch e . L u d z ie  w o ła l i  n a  n ie g o , ż e b y  u c ie k a ł;  o n  je d n a k  
ja k  w  o b łę d z ie , t r z y m a ją c  p ó łk o p e k  w o ł a ł  c ią g le :  » N ie  d a m !«  i w r a z  
z  n im . . .  u to n ą ł .

—  Żandarmi przebili chłopa. O  n a d z w y c z a j p r z y k r y m  w y p a d k u  
d o n o s z ą  z  Bochni do  Nowej R e fo rm y :

W  o b rę b ie  s ą d u  p o w ia to w e g o  w  Wiśniczu, w  m ie js c o w o ś c i, k tó r ą  
n a m  k o re s p o n d e n t  w  p o ś p ie c h u  z a p o m n ia ł  w y m ie n ić ,  m ia ła  k o m is y a  
s ą d o w a  p r z y m u s o w o  o d e b ra ć  g r u n t  o d  w ło ś c ia n in a  T o m a s z a  P i e t r a ­
s z  a ,  n a  rz e c z  A r o n a  N e b e n z a h l a .  A s y s te n c y ę  k o m is y i s ta n o w il i  t r z e j  
ż a n d a r m i.  P ie tra s z  g r u n tu  o d d a ć  n ie  c h c ia ł,  tw ie r d z ą c , że  jes t je g o  w ł a ­
ś c ic ie le m , w id z ą c  z a ś ,  że  a rg u m e n ta c y a  je g o  n ie  p o m a g a ,  p o s z e d ł do  
s to d o ły  skąd  w r ó c i ł  z c e p a m i , zaś ż o n a  je g o  p r z y s z ła  m u  w  p o m o c  
z  s ie k ie rą  w  r ę k u . W e z w a n ia  ż a n d a r m ó w , a b y  o d ło ż y l i  c e p y  i s ie k ie rę , 
n ie  p o m o g ły ,  a w ś ró d  s p rz e c z k i u d e r z y ł  P ie tra s z  je d n e g o  z  ż a n d a r m ó w  
c e p a m i w  g ło w ę . N a  to  p r z y s k o c z y ł  te n ż e  d o  P ie tra s z a  w r a z  z  d r u g im  
s w o im  k o le g ą  i w e  d w ó c h  przebili go bagnetami, o s a d z o n e m i n a  k a r a ­
b in a c h . N ie s z c z ę ś l iw y  P ie tra s z  wyzionął ducha na miejscu, ż o n ę  zaś  
je g o  o k u l i  ż a n d a r m i i o d w ie ź l i  d o  w ię z ie n ia  ś le d c ze g o .

—  Handel ludźmi. R o k  ro c z n ie  z a b ie ra ją  a g e n c i w ło ś c ia n  z  p o w ia tu  
k o s s o w s k ie g o  c e le m  d o s ta rc z e n ia  im  z a r o b k u  w  R u m u n i i .  W y c h o d ź c t w e m  
te m  k ie r u ją  ż y d z i  b u k o w iń s c y  z a b ie ra ją c  n ie d o ro s tk ó w , a w  s z c z e g ó ln o ś c i 
d z ie w c z ę ta  h u c u ls k ie , k tó r e , g d y  p rz e jd ą  g ra n ic ę , p o d a r k a m i i o b ie c a n ­
k a m i n a k ła n ia n e  b y w a ją  p rz e z  ta m te js z y c h  ż y d ó w  d o  o d b y w a n ia  d a ls ze j



p o d r ó ż y  na  w s c h ó d , g d z ie  z a ro b e k  m a  b y ć  z n a c z n ie  w ię k s z y . N a s u w a  
się p y ta n ie , c z y  p o d  ty m  p ła s z c z y k ie m  n ie  u k r y w a  się h a n d e l lu d ź m i ,  
a b y  z a p e łn ić  o f ia r a m i n ie d o ś w ia d c z o n e m i d o m y  ro z p u s ty  w  S ta m b u le ?  
C z y n n o ś ć  w ła d z  b y ła b y  w  ty m  w y p a d k u  p o ż ą d a n ą !

•—  Z Myślenic d o n o s z ą , że  z s u w a ją c a  się g ó ra  w  S tr ó ż y  c a ły  g o ­
śc in iec  ju ż  z a s y p a ła  n a  p rz e s trz e n i o k o ło  2 0 0  m e tr ó w  i z a rz ą d  d ro g o w y  
m u s ia ł  ty m c z a s o w ą  d ro g ę  z  fa s z y n  i k a m ie n i p o d  g o ś c iń c e m  n a  p rę d c e  
z ro b ić , a ż e b y  fu r y  ja k o  ta k o  p rz e b y ć  m o g ły  i b y  k o m u n ik a c y a  n ie  b y ła  
c a łk ie m  p r z e r w a n a .

—  Wiec włościański —  ja k  d o n o s i Dilo —  o d b y ł  s ię  w e  w s i T o r -  
k a c h , w  p o w ie c ie  p rz e m y s k im . Z e b r a ło  s ię  ta m  o k o ło  2 0 0  w ło ś c ia n .  
O p r ó c z  s p ra w , w c h o d z ą c y c h  w  p r o g r a m  w ie c u ,  ja k  p r a w o  p o w s z e c h ­
n e g o  g ło s o w a n ia , s p ra w a  w ó j tó w  o k r ę g o w y c h , u s ta w a  ło w ie c k a  i t .  d . ,  
w ło ś c ia n ie  z a b ie r a l i  g ło s  w  s p ra w ie  n ę d z y , g ro ż ą c e j n ie k tó r y m  g m in o m  
te g o  p o w ia tu ,  w s k u te k  o s ta tn ic h  w y le w ó w .

—  Z Krzeszowa k o ło  S u c h y  p is z ą  n a m : J an  K a c h e l w ó j t  w  K r z e -  
c z o w ie  i a je n t  p r o w a d z ą c y  r o b o tn ik ó w  n a  k o s z e n ie  łą k  d o  K r ó le s tw a ,  
p o je c h a ł z  k o ń c e m  lip c a  w  o k o lic ę  W a r s z a w y ,  a b y  się o b ra c h o w a ć  
z  p ra c o d a w c a m i i r o b o tn ik a m i .  T e n  to  o b ra c h u n e k  p r z y p r a w i ł  g o  o t a ­
k ie  n a tę ż e n ie  u m y s łu ,  ż e  z  te g o  d o s ta ł p o m ię s z a n ia  z m y s łó w . O d w ie ­
z io n o  g o  z  W a r s z a w y  d o  s z p ita la  o b łą k a n y c h  w  K r a k o w ie .

—  Nowe Kółka rolnicze z a ło ż o n o  w  P o s a d z ie  ja ć m ie rs k ie j w  p o ­
w ie c ie  s a n o c k im , w  D u ń k o w c a c h  w  p o w . b ia ls k im , L u b e s z c e  w  p o w .  
b o b re c k im  i H o r o d e n c e  w  p o w . h o ro d e ń s k im .

—  Kopytkowe choleryczne jes t n a jn o w s z y m  w y n a la z k ie m  p o m y s ło ­
w y c h  ż y d k ó w . J a d ą c y c h  n a  ja r m a r k  d o  K o s o w a  p . F r is c h  a s e n te ro w a ł  
p o p ro s tu  p o d  p o z o re m  d e s in fe k c y o n o w a n ia  i k a z a ł  so b ie  z a  to  p ła c ić  
p o  5 0  c t. o d  s z tu k i .

—  W ZabłOtOWie d la  o c h ro n y  p rz e d  c h o le r ą ,  o k r e ś l i l i  ż y d z i  z e ­
w n ę t r z n e  ś c ia n y  s w y c h  d o m ó w  c z a r n y m  w ę g le m , w ie r z ą c , że  te n  c z a r n y  
pas p rz e s z k o d z i c h o le rz e  p rz e s tą p ić  p r o g i d o m u . Z a ś  n a  o k o p is k u  u r z ą ­
d z o n o  w e s e le  u b o g ie j p a rz e  n a rz e c z o n y c h , a je d n o c z e ś n ie  p o g rz e b  c h o ­
le r z e ,  a lb o w ie m  r o z s z e rz o n ą  jes t m ię d z y  n ie m i p o g ło s k a , że  w  p o d o b n y  
sp o só b  p o z b y li  się ż y d z i  c h o le ry  w  M ik u l ic z y n ie .

—  Wiec Żydowski o d b y ł  się w  B o r y s ła w iu .  Z je c h a ło  s ię  ta m  s p o ro  
ż y d o s tw a  z e  w s z y s tk ic h  s tro n  k r a ju .  W ie c u ją c y  ż y d z i  u s k a rż a li  s ię , że  
im  się d z ie je  k r z y w d a  w  G a l ic y i ,  bo  n ie  są d o p u s z c z a n i d o  w y ż s z y c h  
p o s a d  r z ą d o w y c h , i ż e  c h rz e ś c ija n ie  c o ra z  b a rd z ie j ic h  u c is k a ją  p rz e z  
to , ż e  s a m i z a k ła d a ją  s k le p ik i c h rz e ś c ija ń s k ie  i że  s p rz e d a ż  s o li p r z e ­
s z ła  w  ręce  c h rz e ś c ija n . C z y te ln ic y  p r z y z n a ją ,  ż e  to  t ro c h ę  z a  w ie lk a  
ś m ia ło ś ć  ze  s t ro n y  ż y d ó w .

—  DziWOtWÓr W Jagielnicy. J e d e n  z r z e ź n ik ó w  ta m e c z n y c h , s p ra ­
w ia ją c  d n ia  1 w rz e ś n ia  ś w ie ż o  z a r z n ię tą  o w c ę , w y d o b y ł  d z iw o t w ó r - ja -  
g n ię  o d w ó c h  n a le ż y c ie  r o z w in ię ty c h  t u ło w ia c h ,  z  je d n ą  s z y ją  i g ło w ą .  
W  p y s z c z k u  te g o  ja g n ię c ia  z n a jd o w a ły  się d w a  ję z y k i .  O s o b l iw s z y  p o ­
tw o r e k  te n  z o s ta ł w y s ła n y  d o  je d n e g o  z m u z e ó w  w e  L w o w ie .

Czułe serca. N a  d o c h ó d  b ie d a k ó w  d o tk n ię ty c h  p o w o d z ią ,  z a ­
p o w ie d z ia ł  n a  d z ie ń  3 0  s ie rp n ia  p rz e d s ta w ie n ie  te a t r  le tn i  w  p a rk u  
c z y li  o g ro d z ie  k r a k o w s k im  w  K r a k o w ie .  I  c ó ż  się s ta ło  ? M im o  p o g o d y ,  
p r z y b y ły  d o  o g ro d u  n a  to  p rz e d s ta w ie n ie  tylko 4 osoby, za  to  s e tk i



osób  p o d ą ż y ły  do  c y r k u , g d z ie  p o k a z u ją  ró ż n e  k o m e d y e  z  k o n ia m i,  
o s ła m i i  k o g u t a m i.  N a  ta k ie  w ię c  k o m e d y e  m a ją  K r a k o w ia n ie  p ie n ią d z e ,  
a le  n a  p o w o d z ia n  to  n ie  m a ją .

—  Urodzaje W Królestwie. O  s ta n ie  z b ó ż  i t r a w  w  g u b e r n ii  w a r ­
s z a w s k ie j, p o d a ją  g a z e ty  co n a s tę p u je : D e s z c z e , k tó re  p a d a ły  p rz e z
d łu ż s z y  c z a s , w s t r z y m a ły  n ie c o  p r a w id ło w y  s p rz ę t  z b o ż a  z  p ó l, w o g ó le  
je d n a k  ż n iw a  o d b y ły  się p o m y ś ln ie . Ż y t o  p r a w ie  z u p e łn ie  z  p o la  z w ie ­
z io n o , r ó w n ie ż  i p s z e n ic ę . U r o d z a j  z b ó ż  d o b r y , z  w y ją tk ie m  o w s a .
P ró b n y c h  o m ło t ó w  d o tą d  n ie  ro b io n o  p r a w ie ,  ta m  je d n a k  g d z ie  się do  
n ic h  w z ię t o ,  d a ły  o n e  w y n ik  z a d a w a ln ia ją c y . Z ia r n o  je s t c ię ż k ie  i c z y ­
ste . W z r o s t  k a r to f l i ,  b u r a k ó w  i in n y c h  w a r z y w  w c a le  n ie  z ły  i u r o d z a j  
ich  p r z e w id y w a n y  jes t d o b ry .

—  Spichrze gromadzkie m a ją  w e jś ć  w  ż y c ie  w  K r ó le s tw ie  P o ls k ie m .  
N a  k a ż d e  3 0 0  d o m ó w  m a  b y ć  p rz e z n a c z o n y  je d e n  ś p ic h rz , w  k t ó r y m  
z n a jd o w a ć  się m a  z a p a s  z b o ż a , o d n a w ia n y  co  la t  p ięć . Z  ś p ic h rz ó w  
ty c h  w y d a w a n e  b y ć  m a ją  p o ż y c z k i w  n a tu r z e  n a  p r z e ż y w ie n ie  się lu b  
o b s ie w ;  p o ż y c z k i z w ra c a n e  b ę d ą  z  n o w e g o  z b io r u .  Z b o ż e  m ie r z o n e  b ę ­
d z ie  d la  w y p o ż y c z a ją c e g o  r z ą d o w ą  m ia r ą  z e s tr y c h o w a n ą , o d b ió r  zaś  
n a s tą p i n a  ta k ą ż  s a m ą  m ia r ę , le c z  z  » c z u b e m « . K a ż d y  ś p ic h rz  p o d z ie ­
lo n y  b ę d z ie  n a  5 o d d z ia łó w . T y l k o  d w ie  p ią te  z b o ż a , z n a jd u ją c e g o  się  
w  s k ła d z ie , m o ż e  b y ć  ro z d a n e  p o tr z e b u ją c y m .

—  Otrucie grzybami. W e  w s i K u m o r o w o , w  g u b e r n ii  w a rs z a w s k ie j ,  
c a ła  ro d z in a  g o s p o d a rz a  o t r u ła  się g r z y b a m i.  G o s p o d y n i te g o  d o m u  
i m a tk a  t r o jg a  d z ie c i p o s z ła  d o  C z ę s to c h o w y  n a  o d p u s t, z o s ta w ia ją c  
d z ie c i n a  o p ie c e  s ta re j b a b k i.  P e w n e g o  d n ia  o jc ie c  p o s z e d ł w  p o le . P o d ­
czas je g o  n ie o b e c n o ś c i, d z ie c i n a z b ie r a ły  w  le s ie  ró ż n y c h  g r z y b ó w , p o ­
m ię d z y  k tó r e m i w ie le  b y ło  t r u ją c y c h . N ie u m ie ją c  ic h  o d r ó ż n ić ,  d z ie c i 
d a ły  je  b a b c e  d o  u g o to w a n ia .  T a  u g o to w a ła  g r z y b y  i d a ła  w s z y s tk im  
n a  k o la c y ę . D z ie c i te ż  w k r ó tc e  je d n o  p o  d r u g ie m  z a c z ę ło  u m ie r a ć  w  s tra ­
s z n y c h  b o le ś c ia c h .

Deszcz robaków. Z  O p a t o w a  w  K r ó le s tw ie  P o ls k ie m  d o n o s z ą , 
iż  w e  w s i G o r z k o w ic a c h , w  p o w ie c ie  o p a to w s k im , s p a d ły  z  d e s z c ze m  
c z a rn e  r o b a k i ,  p o d  s p o d e m  ż ó łte  p o d o b n e  d o  lis z e k . Z ja d ły  o n e  w ł o ­
ś c ia n in o w i M a jo w i  g ro c h  p o ln y ,  a w ła ś c ic ie lo w i G o r z k o w ic  p . R u d z k ie ­
m u , z n is z c z y ły  z u p e łn ie  s ie d m  m o r g ó w  b u r a k ó w  c u k r o w y c h . R o b a k i  
te  ż e r u ją  t y lk o  w  n o c y .

—  Straszne odkrycie z r o b io n o  w  B is k u p ic a c h  w  p o b liż u  W a r a z -  
d y n u  w  K r o a c y i .  Z n a le z io n o  ta m  b a n d ę  lu d z i  u p r a w ia ją c ą  o k a le c z a n ie  
d z ie c i, k tó re  n a s tę p n ie  w y s y ła n e  b y ły  n a  ż e b ra n in ę  d o  w ie lk ic h  m ia s t , 
g d z ie  ic h  k a le c tw o  b u d z i ło  w s p ó łc z u c ie  p u b lic z n o ś c i. Z a a re s z to w a n o  
t r z e c h  z ło c z y ń c ó w , a w  ic h  d o m u  z n a le z io n e  z o s ta ły  n a rz ę d z ia  d o  s z tu ­
c z n e g o  w y t w a r z a n ia  r ó ż n y c h  k a le c tw  i p ię c io ro  d z ie c i o d  la t  o ś m iu  do  
d w u n a s tu , c z te ry  d z ie w c z y n k i i je d e n  c h ło p ie c . D w ie  d z ie w c z y n k i m ia ły  
rę c e  i n o g i p o ła m a n e , je d n e j w y ł u p i l i  z b r o d n ia r z e  o c z y , a c z w a r ta ,  
k tó r a  z n a jd o w a ła  się w  rę k a c h  b a n d y  d o p ie ro  o d  W ie lk ie jn o c y ,  p o k r y ta  
b y ła  o tw a r t e m i r a n a m i.  C h ło p ie c ,  z ła m a n y  w e  d w o je , t r z y m a n y  b y ł  
p rz e z  d łu g i  czas m ię d z y  d w ie m a  d e s k a m i, s to p n io w o  ś c ie ś n ia n e m i za  
p o m o c ą  z a w ia s , ta k ,  ż e  w  k o ń c u  ju ż  n ie  m ó g ł  w c a le  s ię  w y p r o s to w a ć  
i s ta n ą ć  n a  n o g a c h .

—  Obostrzenia na granicy. R z ą d  p ru s k i w p r o w a d z i ł  n a  g ra n ic y  
o b o s trz e n ia  d la  p o d ró ż n y c h  z  R o s y i c e le m  p rz e s z k o d z e n ia  z a w le c z e n iu



c h o le r y . U r z ą d  c ło w y  p ru s k i w  O ś w ię c im iu  n ie  w p u s z c z a  d o  P ru s  p rz e z  
tę  s ta c y ę  ta k ic h  p o d ró ż n y c h .

—  Porwanie dziecka, Z  G r e c y i d o n o s z ą , że  w  m ie ś c ie  V o lo s  
w  T e s s a l i i ,  p e w ie n  z a m o ż n y  ż y d  p o jm a ł  p o d s tę p e m  7 - le tn ie g o  c h ło p ­
c z y k a , i t r z y m a ł  go  d łu ż s z y  czas w  p o d z ie m ia c h , k a rm ią c  g o  » c z e rw o n ą  
s tr a w ą « , a b y  g o  p r z y p r a w ić  o o b łą k a n ie .  C h ło p ie c  je d n a k  s k o rz y s ta w s z y  
ze  sp o s o b n e j c h w i l i ,  z e m k n ą ł  o k n e m  i o p o w ie d z ia ł  p o l ic y i  s w ą  p r z y ­
g o d ę . O b u r z e n ie  wr m ie ś c ie  p o w s z e c h n e , a ś le d z tw o  s ą d o w e  ro z p o c z ę to .

—  Na Węgrzech w y r z ą d z i ły  d eszcze  i b u rz e  w  n ie k tó ry c h  o k o l i ­
ca c h  s z k o d y  w a r to ś c i k ilk u n a s tu  m il io n ó w  z ło ty c h  re ń s k ic h . S z c z e g ó l­
n ie  z b o ż a  o d  d e s z c z ó w  u c ie r p ia ły .  W  o k o lic a c h  n a w ie d z o n y c h  k lę s k a m i,  
z b io r y  p r z e d s ta w ia ją  s ię  p o m y ś ln ie . W  p o w ia ta c h  p o w o d z ią  n a w ie d z o ­
n y c h  o b a w ia ją  s ię  b ra k u  p a s z y . W in o b r a n ie  n ie  p rz e p o w ia d a  ta k ż e  ta k  
p o m y ś ln y c h  z b io r ó w  ja k  w  la ta c h  p o p rz e d n ic h .

— • Francya to  k ra j k a to l ic k i ,  a je d n a k  r z ą d z ą  w  n im  m a s o n i, ja k  
r z a d k o  g d z ie . P r e z y d e n t  jes t m a s o n e m , p o d o b n ie ż  7  z  p o ś ró d  10 m in i ­
s t r ó w . C z y  to  n ie  w s ty d , a b y  35 m i l io n ó w  k a to l ik ó w  d a ło  się z a  nos  
w o d z ić  2 6  ty s ią c o m  m a s o n ó w , g d y ż  t y le  ic h  ta m  lic z ą ?

—  Włochy. K r z y w d a  n ie  t u c z y  —  m ó w i p r z y s ło w ie  —  a to  p r z y ­
s ło w ie  s p ra w d z a  się  n a  k ró le s tw ie  w ło s k ie m . R z ą d  z a b r a ł  O jc u  ś w . s p u ­
ś c iz n ę  P io t r o w a  —  u t w o r z y ł  w ie lk ie  p a ń s tw o  —  a le  lu d  n a  te m  n ie  
z y s k a ł.  P r z e c iw n ie ,  b ie d a  o g r o m n a  r o z p a n o s z y ła  się w  k r a ju .  W s k u t e k  
ró ż n y c h  o s z u s tw  b a n k o w y c h  b ra k n ie  d z iś  w e  W ło s z e c h  z u p e łn ie  z ło te j  
lu b  s re b rn e j m o n e ty . C h c ą c  z a ra d z ić  b r a k o w i te m u , z a m ie r z a  rz ą d  w ł o ­
sk i b ić  d z ie s ię c io  c e n te z y m ó w k i (w a r to ś c i 4  fe n .)  z  m ie d z i.  J e ź li te d y  
k to  w e  W ło s z e c h  ze c h c e  z a  10 lu b  2 0  l i r ó w  d ro b n e j m o n e ty ,  to  b ę d z ie  
m u s ia ł  z a b ra ć  z e  so b ą  s łu ż ą c e g o  bo  s a m  te j m o n e ty  n ie  u n ie s ie . L i r y ,  
c z y l i  f r a n k i b ę d ą  p a p ie ro w e . P ię k n e  s to s u n k i, n ie  m a  co m ó w ić .  G o s p o ­
d a rs tw o  m a s o n ó w  p ię k n e  w y d a je  o w o c e .

—  Azya. W  k r a ju  B e lu d ż y s ta n  p a n o w a ł  c h a n  c z y l i  k r ó l ,  k tó r y  
p rz e z  c a ły  p rz e c ią g  s w e g o  p a n o w a n ia  o d z n a c z a ł się p r a w d z iw ie  z w ie -  
r z ę c e m  o k ru c ie ń s tw e m . Z a  la d a  p r z e w in ie n ie ,  a n a w e t  b e z  w in y  g in ę li  
lu d z ie  p o d  to p o r e m  k a ta . W r e s z c ie  p r z e b r a ła  się m ia r k a .  R z ą d  a n g ie ls k i  
w  In d y a c h  p o s ła ł  d o  s to lic y  K h e la t  s w e g o  a g e n ta , a b y  z b a d a ł,  i le  w  r o z ­
s ie w a n y c h  w ie ś c ia c h  o o k ru c ie ń s tw a c h  c h a n a  je s t p r a w d y ,  a p r z e k o ­
n a w s z y  się o  r z e c z y w is ty m  s ta n ie  rz e c z y , s t r ą c ił  c h a n a  z t r o n u  i z a ­
m ia n o w a ł  je g o  n a js ta rs z e g o  s y n a  n a s tę p c ą .

—  Wędrowna wystawa wszechświatowa. W y s ta w a  c h ic a g o w s k a  m a  
b y ć  p ó ź n ie j p rz e n ie s io n ą  do  S a n  F r a n c is k o . U d a ło  s ię  s k ło n ić  w y s t a w ­
c ó w , b y  p r z e d m io ty  s w e  p r z e w ie ź l i  do  S an  F ra n c is c o  n a  p rz e c ią g  6  m ie ­
s ię c y , g d z ie  w y s ta w a  t r w a ć  b ę d z ie  od  1 s ty c z n ia  d o  1 lip c a  1 8 9 4  r. 
M ie js c e  w y s t a w y  z o s ta ło  w y z n a c z o n e  w  G a te  P a r k u , z k ą d  jes t p r z e ­
ś lic z n y  w id o k  n a  O c e a n  S p o k o jn y .

W ykaz ofiar
złożonych na restauracyę kościoła OO. Bernardynów  w Leżajsku :

K .  W .  ze  L w o w a  z  p ro ś b ą  d o  M .  N .  o  p o c ie c h ę  w  c ię ż k ie m  s t r a ­
p ie n iu  15 z ł r . ; Z .  D .  z  N ie m ir o w a  1 z ł r . ; ks. L u d w ik  O le s z k o w ic z  
z  L e ż a js k a  2 z ł r . ;  H e n r y k  K r u c z k ie w ic z  z  B a k o ń c z y c  z  d o p is k ie m :
O  M a r y o  r a tu j  m ię  w  k a ż d e j p o t r z e b ie ,  p o c ie s z a j i w s p ie ra j i n ie c h a j



cześć T w o j a  k w i tn ie  w  sercach  w ie r n y c h  i z ł r . ;  S . M .  H e n r y k a  z  B ie ­
l in  2 z ł r . ;  ks . k a n o n ik  H a r m a t a  3 z ł r . ;  H e n r y k a  B u c z y ń s k a  z  P o d w o -  
ło c z y s k  z  p ro ś b ą  o  z d r o w ie  d la  m ę ż a  2 z ł r . ;  ks . W r ó b le w s k i  z  G ó r ­
n e g o  1 z ł r . ;  K a r o l in a  M ro s z c z a k  z  B rz y s k ie j w o l i  1 z ł r . ;  Z o f ia  N o ­
w iń s k a  z  L e ż a js k a  2 0  z ł r . ;  N .  N .  2 0  z ł r . ;  Z .  J. 2 z ł r . ;  L .  S a m o c k i  
z M ię k is z a  1 z ł r . ; ks . k a n . L u b o m ę z k i  z B e łz a  5 z ł r . ; P a r a f ia  Ł ę t o w -  
ska  11 z ł r .  2 2  c t . ; T e r c y a r z e  z  Ł ę t  2 z ł r . ;  M a c h a ls k a  z  S u c h e j 1 z ł r . ;  
N .  N .  z  L u ź n y  2 z ł r . ; K o n r a d  Ł y s y  2 z ł r . ; C e lin a  K o z ło w s k a  z  P o d -  
h a je c  2 z ł r . ;  H o n o r a ta  R u d n ic k a  p o le c a ją c  s ieb ie  i r o d z in ę  o p ie c e  M a t k i  
B o ż e j 2 z ł r . ;  J ó z e f  Z io b r o  2 z ł r . ;  T e re s a  Z ie m b ie c  z  K r a k o w a  2 z ł r . ;  
M ie c z y s ła w a  G . z  C z e r n io w ie c  1 z ł r . ; ks. Ł o k ie te k  z  M e d y n i  5 z ł r . ; 
ks. Z a n d e r e r  z  Ł a ń c u t a  10  z ł r . ;  J a n  B y lic a  5 0  z ł r . ;  N .  N .  z  G . 3 z ł r . ;  
M . K .  z  T a r n o w a  5 z ł r . ;  S ie k o c iń s k i z  C h y r o w a  2 z ł r . ;  N .  N .  8 0  c t . ; 
S m o liń s k ie  z  K r a k o w c a  1 z ł r . ;  N .  N .  z  K ro s n a  1 z ł r . ;  S ta n . T e r le c k i  
1 z ł r . ; W o jc ie c h  K a ła ,  S ta n . G i l  1 z ł r . ; N .  N .  4  z ł r . ; W a le n t y  W c i ­

s ło  5 z ł r . ;  M ic h a ł  F i l i p ,  M .  C is n o k  1 z ł r . ;  J ó z e f  M .  T y m b o r s c y  1 z ł r .  
25 c t . ; W ik t o r y a  S t r z a łk a  1 r u b e l ;  M a łg .  P a c u ła ,  M a g d . K u r a s ie w ic z  
1 z ł r . ; A d a m  M r o w ie ć ,  A n t .  S a m o c k a , A n t o n i  S ie n ic k i, E l ia s z  C h o n c z  
5 d o la r ó w ;  A n d r z e j  G ą s io re k  1 d o la r ;  P . L u k s z a n d e l z  L e ż a js k a  5 z ł r . ;  
J ó z e f  P o s łu s z n y , A n t o n i  L e ś n ia c k i,  J a d w ig a  P ió r e k ,  J ó z e f  T e r e c h , K a t a ­
r z y n a  M ik o ś , A n n a  P a łu k ,  M ic h a ł  S to la r c z y k , T e o d o r  O g ó r e k , H e le n a  
K r u s z e ln ic k a  z  B r z e g u  p o  1 z ł r . ; K a ta r z y n a  Z g o d a  2 z ł r . ; G m in a  S m o -  
las 3 z ł r . ; A n n a  M a jd a n  2 z ł r . ; P io t r  L a m p a r t  5 z ł r . ; M .  D e r d e le w ic z  
z  K r a k o w a  1 z ł r . ; H .  W .  z  D ź w in o g r o d u  5 z ł r . ; ks. K a z im ie r z  L e p ia r z  
z P s trą g o w e j 5 z ł r . ;  M a r y a  T r e w iń s k a  2 z ł r . ;  W .  M .  5 z ł r . ;  W .  M .  
z G . 12 z ł r . ;  J ó z e f  Z io b r o  2 z ł r .  Ciąg dalszy nastąpi.

Ks. Ł. Dankiewicz,
G w ardyan OO. Bernardynów  w Leżajsku.

Folwark 35 morgowy
je s t d o  s p rz e d a n ia  o b o k  S t r y ja .  D w o r e k  o  4  p o k o ja c h , k u c h n ia  s p iż a r ­
n ia , p iw n ic a , s tu d n ia , s ta jn ie , s to d o ły , w o z o w n ie  n o w e , sad  d u ż y .  P o la  
rę d z in n e  ra z e m  z a  d o m e m  i r ó w n e , w o d a  n ig d y  n ie  z a le w a . P a s tw is k o  

g m in n e  w o ln e ,  g o ś c in ie c , k o le j.  -—  B liż s z e j w ia d o m o ś c i u d z ie l i :

Biuro wywiadowcze J. Lipińskiego w Stryju. (1-1)

Ceny zboża w Krakowie.
( Z  ta r g u  n a  K le p a r z u  d n ia  5 w rz e ś n ia  1 8 9 3  r . ) .

P ła c o n o  z a  p s z e n ic ę  b ia łą  s ta rą  8  z ł r .  6 0  c t. d o  8 z ł r .  7 5  c t ., za  
c z e r w o n ą  s ta rą  8  z ł r .  6 0  c t. d o  8 z ł r .  8 0  c t ., z a  ż ó ł t ą  s ta rą  8 z ł r .  6 0  c t. 
d o  8  z ł r .  8 0  c t ., ż ó ł t ą  n o w ą  8  z ł r .  —  c t. d o  8  z ł r .  5 0  c t . ,  z a  ż y to  
n o w e  7  z ł r .  —  c t. d o  7  z ł r .  3 0  c t . , ję c z m ie ń  b r o w a r n y  7  z ł r .  —  c t. 
d o  7  z ł r .  3 0  c t . ,  z a  ję c z m ie ń  n a  k a s zę  6  z ł r .  25  c t. d o  6  z ł r .  5 0  c t .,  
o w ie s  n o w y  6  z ł r .  35  c t. d o  6  z ł r .  5 0  c t ., r z e p a k  13 z ł r .  —  c t. do  
1 4  z ł r .  —  c t. W s z y s tk o  z a  1 0 0  k i lo g r .

W  K rako w ie , w drukarn i „Czasu" F r . K lu czyck ieg o  i Sp. pod zarz. J. Ł ako c iń sk ieg o .


